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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  – Co dziś jesz­cze pój­dzie nie tak jak trze­ba?


  Aidan Su­ther­land wpa­try­wał się w ostat­ni mejl od sze­fa po­bli­skiej bu­do­wy i klął pod no­sem. Zwy­kle wy­lu­zo­wa­ny, ła­two ra­dził so­bie z prze­ciw­no­ścia­mi, a na­rze­ka­nie nie le­ża­ło w jego na­tu­rze. Jed­nak naj­now­szy pro­blem był dziś już en­tym z ko­lei. A, do dia­bła, na­wet nie na­de­szła jesz­cze pora lun­chu. Co za dużo, to nie­zdro­wo.


  Po raz ko­lej­ny od­czy­tał wia­do­mość i stwier­dził, że pro­blem, choć musi go roz­wią­zać w cią­gu doby, nie na­le­ży do szcze­gól­nie trud­nych. Więc dla­cze­go tak się przej­mu­je? Zi­ry­to­wa­ny wstał zza biur­ka i pod­szedł do pa­no­ra­micz­ne­go okna. Wi­dok z pen­tho­use’u na ma­low­ni­cze te­re­ny Al­le­ria Re­sort spra­wił, że po­wo­li się uspo­ka­jał, a zde­ner­wo­wa­nie ustą­pi­ło po­czu­ciu sa­tys­fak­cji.


  Uśmie­cha­jąc się lek­ko, przy­po­mniał so­bie cza­sy, gdy ta raj­ska wy­spa wy­da­wa­ła się mrzon­ką. On i jego brat bliź­niak Lo­gan pra­gnę­li w dzie­ciń­stwie upodob­nić się do ko­mik­so­wych su­per­bo­ha­te­rów. Być jak Iron Man albo Bat­man – nie­wy­obra­żal­nie bo­ga­ci i po­tęż­ni. Jed­nak przede wszyst­kim ma­rzy­li o zbu­do­wa­niu wła­sne­go im­pe­rium, a dla chło­pa­ków z Ka­li­for­nii, któ­rzy pły­wa­li, za­nim na­uczy­li się cho­dzić, co mo­gło być lep­sze od im­pe­rium na od­le­głej tro­pi­kal­nej wy­spie? Pro­wa­dzi­li­by in­te­re­sy, le­żąc w ha­ma­kach w cie­niu palm.


  Aidan ob­ser­wo­wał wy­pły­wa­ją­cy z przy­sta­ni ka­ta­ma­ran. W du­żej mie­rze uda­ło im się zre­ali­zo­wać ma­rze­nia – choć na ra­zie sie­dzi­ba fir­my znaj­do­wa­ła się nie pod pal­ma­mi, lecz w kil­ku apar­ta­men­tach ku­ror­tu Al­le­ria. Cał­kiem nie­źle jak na chło­pa­ków z ro­dzi­ny ro­bot­ni­czej, któ­rzy głów­nie sur­fo­wa­li i im­pre­zo­wa­li.


  W cią­gu kil­ku lat zdo­ła­li wy­grać więk­szość za­wo­dów sur­fin­go­wych i uzbie­rać dość pie­nię­dzy, by wy­peł­nić obiet­ni­cę zło­żo­ną ojcu. Z ko­lei jego ma­rze­niem było, żeby skoń­czy­li stu­dia. Ku ich zdzi­wie­niu zo­sta­li przy­ję­ci na je­den z naj­bar­dziej eli­tar­nych uni­wer­sy­te­tów na wschod­nim wy­brze­żu. To w cza­sie stu­diów wy­gra­li swój pierw­szy bar w po­ke­ra. Jed­no­cze­śnie świet­nie się uczy­li i ukoń­czy­li stu­dia z naj­wyż­szy­mi oce­na­mi. Te ostat­nie fak­ty nie były jed­nak wy­star­cza­ją­co sen­sa­cyj­ne, więc więk­szość ar­ty­ku­łów pra­so­wych kon­cen­tro­wa­ła się na burz­li­wej mło­do­ści bra­ci Su­ther­lan­dów.


  Aidan i Lo­gan ar­ty­ku­ła­mi się nie przej­mo­wa­li. Od­nie­śli osza­ła­mia­ją­cy suk­ces dzię­ki żył­ce do in­te­re­sów, po­ke­ro­wi, fi­lo­zo­fii sur­fe­rów i na­praw­dę cięż­kiej pra­cy. A tak­że in­stynk­to­wi i ogrom­nej daw­ce szczę­ścia. Zbu­do­wa­li od pod­staw Su­ther­land Cor­po­ra­tion, a ich bary i eks­klu­zyw­ne ośrod­ki wy­po­czyn­ko­we moż­na dziś było zna­leźć na ca­łym świe­cie. Fla­go­wym ku­ror­tem była Al­le­ria po­ło­żo­na na ich pry­wat­nej wy­spie, któ­ra szyb­ko sta­ła się tęt­nią­cym ży­ciem waż­nym por­tem na Ka­ra­ibach.


  Aidan pod­szedł do biur­ka, by wziąć ku­bek i na­lać so­bie kawy z eks­pre­su. My­ślał o Lo­ga­nie, któ­ry po ślu­bie z Gra­ce wy­je­chał do Eu­ro­py na mie­siąc mio­do­wy. Po po­wro­cie no­wo­żeń­ców wszyst­ko wró­ci do nor­my. Choć nie od razu, bo ich oj­ciec też wkrót­ce – za mie­siąc – miał się że­nić. Aidan po­krę­cił gło­wą.


  Oczy­wi­ście cie­szył się, że tata po tylu la­tach ży­cia w sa­mot­no­ści za­le­ga­li­zu­je swój zwią­zek z Sal­ly Duke. Jed­nak oj­ciec i Sal­ly po­sta­no­wi­li wziąć ślub na wy­spie, więc mu­siał za­jąć się or­ga­ni­za­cją im­pre­zy. Po­nad­to w nad­cho­dzą­cy week­end miał le­cieć do Ka­li­for­nii, aby za­ła­twić pew­ne kwe­stie praw­ne zwią­za­ne ze ślu­bem.


  A niech to! Jesz­cze nie za­brał się do przy­go­to­wy­wa­nia do­ku­men­tów ojca. Zu­peł­nie o tym za­po­mniał, a to nie było w jego sty­lu. Ale stra­cił za­ufa­ną se­kre­tar­kę, któ­ra za­ko­cha­ła się i wy­je­cha­ła na Ja­maj­kę, gdzie wy­szła za mąż. Aku­rat gdy jej naj­bar­dziej po­trze­bo­wał.


  Mał­żeń­skie szczę­ście ota­cza­ło go ze wszyst­kich stron, na­ru­sza­jąc wy­raź­nie rów­no­wa­gę rze­czy. A on za­czął tra­cić nad nimi kon­tro­lę. Choć sam ni­g­dy nie za­mie­rzał się że­nić, wo­kół wszy­scy bra­li ślu­by. Jego sta­ran­nie urzą­dzo­ny świat roz­sy­py­wał się jak do­mek z kart.


  Kon­trakt z Erick­so­nem miał zo­stać za­war­ty w cią­gu naj­bliż­szych trzech ty­go­dni. Z po­wo­du wy­jaz­du Lo­ga­na Aidan po­sta­no­wił prze­ka­zać spra­wę El­lie. Wie­dział, że zo­sta­ło mało cza­su, ale był za­ję­ty ho­te­lem kla­sy bo­uti­que Duke’ów, któ­ry miał zo­stać otwar­ty na pół­noc­nym brze­gu wy­spy. Duke’owie byli sy­na­mi Sal­ly i eks­per­ta­mi do spraw ne­go­cja­cji ze związ­ka­mi za­wo­do­wy­mi, na ra­zie obec­ny­mi tu je­dy­nie du­chem.


  El­lie da so­bie ze wszyst­kim radę o wie­le le­piej niż on. O ile byli z Lo­ga­nem świet­ny­mi ne­go­cja­to­ra­mi, o tyle ona umia­ła pro­wa­dzić roz­mo­wy, kie­dy po­ja­wia­ły się trud­no­ści. Bez pro­ble­mu po­ra­dzi so­bie z Erick­so­nem, a tak­że sze­fa­mi związ­ków za­wo­do­wych i Duke’ami. Nie chciał wszyst­kie­go na nią zwa­lać, ale obec­nie nie mógł po­le­gać wy­łącz­nie na swo­jej pa­mię­ci.


  – Puk, puk.


  – O co cho­dzi? – spy­tał pod­nie­sio­nym gło­sem.


  – Przy­szłam nie w porę?


  – Och, to ty, El­lie. – Aidan uspo­ko­ił się na wi­dok Ele­anor Ster­ling, swo­jej wi­ce­dy­rek­tor­ki. – Wchodź, pro­szę. Prze­pra­szam, że tak na cie­bie na­sko­czy­łem.


  – Ja­kieś kło­po­ty?


  – Nic po­waż­ne­go – za­pew­nił. – Nie­wiel­kie za­mie­sza­nie na pla­cu bu­do­wy. Wła­śnie chcia­łem z tobą o tym po­roz­ma­wiać. Ale ty pierw­sza. O co cho­dzi?


  – Mam tu li­stę spraw, któ­re mu­szę z tobą omó­wić – oznaj­mi­ła, trzy­ma­jąc pod pa­chą zgrab­ny ta­blet.


  – Oczy­wi­ście, że mu­sisz. – Za­śmiał się pod no­sem.


  Czy zda­rzy­ło się, by ich ope­ra­tyw­na i prze­wi­du­ją­ca wi­ce­dy­rek­tor­ka nie mia­ła przy­go­to­wa­nej li­sty? Za­wsze mógł li­czyć na świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­ną El­lie. Była jego pra­wą ręką.


  Te­raz po­de­szła do biur­ka, a Aidan wstrzy­mał od­dech, pa­trząc, jak sia­da na­prze­ciw­ko i za­kła­da nogę na nogę. Mia­ła osza­ła­mia­ją­co dłu­gie nogi. A niech to, po­my­ślał i od­wró­cił wzrok. Ostat­nio czę­sto mu się to zda­rza­ło, co zrzu­cał na karb mał­żeń­skie­go sza­leń­stwa, któ­re ogar­nę­ło wszyst­kich wko­ło. Choć, praw­dę po­wie­dziaw­szy, od daw­na miał na nią ocho­tę. Zresz­tą to cał­kiem zro­zu­mia­łe: El­lie mia­ła nie tyl­ko świet­ne nogi, ale tak­że, o czym był głę­bo­ko prze­ko­na­ny, cu­dow­ne pier­si. Mia­ła rów­nież olśnie­wa­ją­cy uśmiech, pięk­ne usta, ja­sno­nie­bie­skie oczy, uro­czy no­sek i buj­ne ciem­ne wło­sy, któ­re wią­za­ła ni­sko gru­bą wstąż­ką.


  Po chwi­li od­wró­cił się ku niej i uśmiech­nął non­sza­lanc­ko. Mia­ła na so­bie su­kien­kę w cie­płym ko­lo­rze wi­śni, krót­ką i bez rę­ka­wów, któ­ra pod­kre­śla­ła jej do­sko­na­łą fi­gu­rę. Wła­ści­wie to kie­dy za­czę­ła się tak ubie­rać? Za­wsze była sek­sow­na, a on za­uwa­żył to do­pie­ro nie­daw­no?


  A te­raz, gdy o tym po­my­ślał, zdał so­bie spra­wę, że El­lie rzad­ko wkła­da­ła su­kien­ki. Zwy­kle no­si­ła kla­sycz­ne do­pa­so­wa­ne gar­son­ki i lek­kie buty. Ostat­nio jed­nak upa­ły da­wa­ły się we zna­ki, dla­te­go za­pew­ne wło­ży­ła san­dał­ki na wy­so­kich ob­ca­sach, któ­re pod­kre­śla­ły opa­le­ni­znę na jej no­gach. Skar­cił się w my­ślach. Ta­kie fan­ta­zje na te­mat wi­ce­dy­rek­tor­ki fir­my są zu­peł­nie nie na miej­scu.


  Nie­sfor­ne my­śli wią­żą się za­pew­ne z fak­tem, że całe wie­ki nie był na po­rząd­nej rand­ce. Na­to­miast El­lie, z przy­czyn obiek­tyw­nych, nie wcho­dzi­ła w grę. Ko­niec te­ma­tu. Tłu­miąc pra­gnie­nia, usiadł przy biur­ku i uśmiech­nął się z na­pię­ciem.


  – Więc co mogę ci zro­bić?


  – Słu­cham? – spy­ta­ła za­sko­czo­na.


  – To zna­czy dla cie­bie. – A niech to, po­my­ślał. – Prze­pra­szam, je­stem tro­chę roz­ko­ja­rzo­ny z po­wo­du, no wiesz, tych związ­ków za­wo­do­wych. Więc co jest na two­jej li­ście?


  Stu­dio­wa­ła tekst na ekra­nie ta­ble­tu, a jed­no­cze­śnie krę­ci­ła się na krze­śle i za­kła­da­ła nogę na nogę. Aidan pa­trzył jak urze­czo­ny, za­sta­na­wia­jąc się, co by się sta­ło, gdy­by pchnął ją na biur­ko i za­czął ca­ło­wać jej nogi, za­czy­na­jąc od ko­stek…


  – Punkt pierw­szy wią­że się z no­wym cen­trum spor­to­wym. Kon­trak­ty dla fir­my Pa­ra­gon są wy­dru­ko­wa­ne i go­to­we do pod­pi­su – re­la­cjo­no­wa­ła El­lie.


  Aidan od­pę­dził zmy­sło­wą wi­zję i spró­bo­wał się skon­cen­tro­wać. O czym mowa? A, o do­staw­cy sprzę­tu i ob­słu­gi cen­trum. Aidan i Lo­gan kum­plo­wa­li się z Ke­ithem Sand­sem, dy­rek­to­rem ge­ne­ral­nym Pa­ra­go­nu, któ­ry też upra­wiał sur­fing.


  – Do­bra – od­rzekł. – Prze­ka­że­my je wie­czo­rem Ke­itho­wi i koń­czy­my spra­wę.


  – Zro­bio­ne.


  Wkle­pa­ła in­for­ma­cję do kom­pu­te­ra, po­tem przy­gry­zła dol­ną war­gę, wpa­tru­jąc się w ekran. Aidan, któ­ry z uwa­gą ob­ser­wo­wał tę zmy­sło­wą czyn­ność, prze­ży­wał tor­tu­ry. Gdy uda­ło mu się od­wró­cić wzrok, przy­siągł so­bie, że pod­czas po­by­tu w Ka­li­for­nii zor­ga­ni­zu­je so­bie rand­kę. Zde­cy­do­wa­nie za dużo cza­su mi­nę­ło od jego ostat­niej przy­go­dy: bez kon­se­kwen­cji i zo­bo­wią­zań.


  – Co tam jesz­cze mamy?


  – Jak wiesz, nowy ho­tel otwie­ra się za dwa ty­go­dnie.


  – Tak, ale mamy opóź­nie­nie z po­wo­du fir­my do­star­cza­ją­cej be­ton.


  – Uhm, roz­ma­wia­łam z nimi – wy­ja­śni­ła El­lie. – Chy­ba się do­ga­da­li­śmy. Będę cię in­for­mo­wać na bie­żą­co.


  – Dzię­ki, że się tym za­ję­łaś. Coś jesz­cze?


  – Tak, to nie­co bar­dziej zło­żo­na spra­wa. – Od­rzu­ci­ła wło­sy do tyłu i wzię­ła głę­bo­ki od­dech. – Od daw­na mam za­le­gły urlop i prze­pra­szam, że tak w ostat­niej chwi­li, ale w przy­szłym mie­sią­cu mu­szę wziąć trzy ty­go­dnie wol­ne­go, od dru­gie­go do dwu­dzie­ste­go trze­cie­go. Roz­dzie­li­łam już pra­ce, więc nie bę­dzie pro­ble­mów.


  Za­nim zdo­łał coś po­wie­dzieć, prze­szła do na­stęp­ne­go punk­tu.


  – A te­raz do­bra wia­do­mość. Wszyst­kie ho­te­lo­we li­mu­zy­ny zo­sta­ną za sześć ty­go­dni wy­mie­nio­ne na nowe. Do­pię­łam szcze­gó­ły: sta­re kupi fir­ma z Sa­int-Bar­théle­my, ale mu­si­my je prze­trans­por­to­wać. Chcą za­pła­cić po­ło­wę kosz­tów, ale wolę, że­by­śmy to my wszyst­kim się za­ję­li. Może to zro­bić nowa duń­ska fir­ma prze­wo­zo­wa z sie­dzi­bą w Na­ssau, ale mu­szę szyb­ko dać im znać, czy je­ste­śmy za­in­te­re­so­wa­ni.


  – Po­de­ślij mi ich ofer­tę. – Uniósł pa­lec, by jej prze­rwać. – A te­raz wróć­my do po­przed­nie­go punk­tu.


  – Kwe­stia be­to­niar­ki? – spy­ta­ła zdzi­wio­na.


  Ani przez chwi­lę nie dał się na­brać na to nie­win­ne spoj­rze­nie i sze­ro­ko otwar­te oczy.


  – Nie, El­lie. Cho­dzi o twój urlop. Trzy ty­go­dnie?


  – Tak, ale nie martw się, to do­pie­ro w przy­szłym mie­sią­cu.


  Wziął ka­len­darz i po­li­czył dni.


  – Prak­tycz­nie jest ko­niec mie­sią­ca, bo na­stęp­ny za­czy­na się w przy­szłym ty­go­dniu. Co ozna­cza, że chcesz wy­je­chać za ty­dzień?


  – Tak. Wy­da­rzy­ło się coś waż­ne­go. Przy­kro mi, że nie mo­głam cię wcze­śniej o tym po­in­for­mo­wać, ale mu­szę pil­nie wy­je­chać. Mam waż­ne spo­tka­nie i ter­min jest klu­czo­wy.


  Otwo­rzył sze­ro­ko oczy.


  – Czy dzie­je się coś złe­go? Czy je­steś cho­ra?


  – Nie! – od­par­ła bez wa­ha­nia. – Je­stem zdro­wa, ale nie mogę tego prze­ło­żyć.


  – Cie­szę się, że to nic zwią­za­ne­go ze zdro­wiem. – Prze­rzu­cił stro­ny ka­len­da­rza. – Ale czy nie mo­że­my o tym po­roz­ma­wiać? Wiesz, że wy­jeż­dżam na prze­dłu­żo­ny week­end, a Lo­gan wra­ca do­pie­ro za dwa ty­go­dnie. Trze­ba pil­nie za­jąć się kon­trak­tem z Erick­so­nem, pro­wa­dzić da­lej pro­jekt Duke’ów, do­sta­łem też kil­ka­na­ście zgło­szeń na sta­no­wi­sko se­kre­tar­ki i mia­łem na­dzie­ję, że po­mo­żesz mi przy roz­mo­wach kwa­li­fi­ka­cyj­nych. Wiesz, że nie lu­bię na­le­gać, ale to na­praw­dę nie­do­bry mo­ment na wy­jazd.


  – Nie masz ra­cji. Wszyst­ko przy­go­to­wa­łam…


  – Po­cze­kaj – prze­rwał jej, stu­ka­jąc w ka­len­darz. – Wte­dy od­by­wa się zjazd do­staw­ców opa­ko­wań. To są twoi klien­ci, uwiel­bia­ją cię. Nie mo­żesz wy­je­chać.


  – Zo­sta­wiam ich w do­brych rę­kach. Dział sprze­da­ży się nimi zaj­mie.


  – To nie to samo. – Do dia­bła, już nie miał se­kre­tar­ki, ale jak so­bie po­ra­dzi bez El­lie?


  Przyj­rzał jej się ba­daw­czo. O co cho­dzi z tym na­głym urlo­pem? Czy kry­je się za tym ja­kiś fa­cet? Choć to nie jego spra­wa, nie był pe­wien, czy piał­by z za­chwy­tu, gdy­by to męż­czy­zna oka­zał się tym po­wo­dem.


  – Co może być aż tak waż­ne, że mu­sisz wy­je­chać?


  Spoj­rza­ła na nie­go bacz­nie.


  – To spra­wa oso­bi­sta.


  – Mo­żesz mi po­wie­dzieć. Je­ste­śmy przy­ja­ciół­mi.


  – Je­steś moim sze­fem.


  – I two­im przy­ja­cie­lem.


  Uśmiech­nę­ła się.


  – Uwierz mi, Aidan, nie chciał­byś wie­dzieć.


  Po­ło­żył na biur­ku sple­cio­ne ręce i uśmiech­nął się.


  – Nie, tu się wła­śnie my­lisz. Chciał­bym wie­dzieć. Po­trze­bu­je­my cię.


  – Do­ce­niam to, co mó­wisz, ale mam pra­wo do wa­ka­cji.


  – Ależ oczy­wi­ście – po­twier­dził, za­sta­na­wia­jąc się, cze­mu się aż tak upie­ra. Była ich naj­lep­szym pra­cow­ni­kiem. Czy na pew­no pra­cow­ni­kiem? Do dia­bła, wła­ści­wie part­ner­ką w in­te­re­sach. Oczy­wi­ście, że ma pra­wo do urlo­pu. Po pro­stu nie chciał, by wy­jeż­dża­ła te­raz, gdy się tyle dzia­ło. Wo­lał nie my­śleć, jak wie­le rze­czy mo­gło­by pójść nie tak.


  – Nie cho­dzi o sam urlop – do­dał. – Do dia­bła, je­steś tak do­brze zor­ga­ni­zo­wa­na, za­wsze pla­nu­jesz wa­ka­cje z rocz­nym wy­prze­dze­niem. Co się sta­ło?


  – Coś mi wy­sko­czy­ło – od­par­ła sztyw­no.


  – El­lie, co do li­cha jest aż tak waż­ne, żeby zo­sta­wić na lo­dzie pię­ciu­set uczest­ni­ków kon­gre­su? – Nie wspo­mi­na­jąc o mnie, po­my­ślał.


  Wes­tchnę­ła osten­ta­cyj­nie, a po­tem rze­kła:


  – No do­bra, tyl­ko nie mów, że cię nie ostrze­ga­łam.


  Po­de­rwa­ła się z krze­sła i za­czę­ła cho­dzić tam i z po­wro­tem przed jego biur­kiem. Na­gle przy­sta­nę­ła.


  – Mam wi­zy­tę w kli­ni­ce płod­no­ści w Atlan­cie. Ter­min jest uza­leż­nio­ny od cy­klu owu­la­cyj­ne­go. Gdy do­trę na miej­sce, po­win­nam dwa dni od­po­czy­wać i zre­lak­so­wać się. Ty­dzień zaj­mie pro­ce­du­ra za­płod­nie­nia, a po­tem dwa ty­go­dnie od­po­czyn­ku, no i cze­ka­nia na re­zul­tat.


  Aidan otwo­rzył sze­ro­ko oczy. Po­trzą­snął gło­wą. Na­głe pro­ble­my ze słu­chem? Chy­ba mu­siał się prze­sły­szeć. Do li­cha. Za­płod­nie­nie? Spio­ru­no­wał ją wzro­kiem.


  – O czym ty do cho­le­ry mó­wisz?


  Z po­god­nym uśmie­chem usia­dła z po­wro­tem.


  – Mam za­miar mieć dziec­ko.


  No i sta­ło się. W koń­cu to po­wie­dzia­ła. Sta­ra­ła się wy­glą­dać spo­koj­nie, nie wier­cić się na krze­śle. Trud­no, jego błąd, że tak na­ci­skał. Nie za­mie­rza­ła wta­jem­ni­czać go w swo­je pla­ny urlo­po­we, ale prze­cież Aidan nie od­pusz­cza.


  Fakt, zwy­kle pla­no­wa­ła wa­ka­cje z du­żym wy­prze­dze­niem. Tak, była świet­nie zor­ga­ni­zo­wa­na, ni­g­dy nie dzia­ła­ła pod wpły­wem im­pul­su, za­wsze mia­ła wszyst­ko pod kon­tro­lą. Ni­g­dy nie ro­bi­ła ni­cze­go spon­ta­nicz­nie. Aż do­tąd.


  Aidan lek­ko prze­krzy­wił gło­wę i prze­chy­lił się do przo­du, jak­by nie do­sły­szał.


  – Po­wtórz, co po­wie­dzia­łaś, pro­szę.


  Wes­tchnę­ła. Cu­dow­nie pra­co­wa­ło jej się z Aida­nem. My­śla­ła o nim jak o do­brym ko­le­dze z pra­cy, na­wet je­śli w rze­czy­wi­sto­ści był jej sze­fem oraz świet­nie zbu­do­wa­nym, to­wa­rzy­skim, wy­spor­to­wa­nym i opa­lo­nym fa­ce­tem. Za­chwy­ca­ją­cym, przy­stoj­nym i sek­sow­nym.


  Mie­li dużo wspól­nych za­in­te­re­so­wań i czę­sto od­by­wa­li ra­zem po­dró­że służ­bo­we. Za­war­li wie­le kon­trak­tów, a na­wet za­mknę­li je­den czy dwa bary, gdy ne­go­cja­cje oka­za­ły się trud­niej­sze, niż prze­wi­dy­wa­li. Wła­ści­wie to po­lu­bi­ła Aida­na od pierw­sze­go dnia pra­cy w Su­ther­land Cor­po­ra­tion, a na­wet ni­czym gim­na­zja­list­ka się w nim za­du­rzy­ła. Jed­nak nie mia­ło to zna­cze­nia, po­nie­waż nie za­mie­rza­ła ulec swym uczu­ciom. Nie dość, że znisz­czy­ło­by to ich re­la­cje i ozna­cza­ło ko­niec wy­ma­rzo­nej pra­cy, ale tak­że spra­wi­ło, że po­czu­ła­by się naj­więk­szą na świe­cie idiot­ką.


  Wie­dzia­ła, że py­ta­nia Aida­na bio­rą się z życz­li­wo­ści, a sko­ro po­sta­no­wi­ła być z nim szcze­ra, więc po­wtó­rzy­ła:


  – Po­wie­dzia­łam, że chcę mieć dziec­ko.


  – W przy­szłym ty­go­dniu?


  – W przy­szłym ty­go­dniu za­czy­na­ją się za­bie­gi.


  – Nie mo­żesz prze­ło­żyć ich o ty­dzień?


  – Nie – od­par­ła, pró­bu­jąc z ca­łych sił za­cho­wać spo­kój. – Owu­la­cję mie­wam re­gu­lar­nie, więc mu­szę na czas do­trzeć do Atlan­ty.


  – Stop – prze­rwał jej i uniósł rękę. – Zbyt dużo ko­bie­cych szcze­gó­łów, od­pa­dam.


  – Sam py­ta­łeś.


  – Chcia­łem tyl­ko do­wie­dzieć się, dla­cze­go aku­rat te­raz?


  – Bo chcę mieć dziec­ko, a nie ro­bię się młod­sza. – I na tym po­sta­no­wi­ła po­prze­stać.


  – Ale – po­dra­pał się w gło­wę za­kło­po­ta­ny – dla­cze­go chcesz sko­rzy­stać z ban­ku sper­my?


  – Wolę mó­wić o kli­ni­ce płod­no­ści.


  – Ale dla­cze­go?


  – Dla­cze­go? – po­wtó­rzy­ła, pod­no­sząc głos w mia­rę, jak spo­kój ustę­po­wał miej­sca iry­ta­cji. – Po­waż­nie chcesz wie­dzieć, dla­cze­go jadę do ban­ku sper­my, to zna­czy do kli­ni­ki płod­no­ści? Chy­ba wiesz, co się dzie­je w ta­kich miej­scach.


  – Oczy­wi­ście. Ale cho­dzi mi o to… dla­cze­go nie zro­bisz tego w tra­dy­cyj­ny spo­sób? – burk­nął znie­cier­pli­wio­ny.


  – Och, o to cho­dzi – od­par­ła po­wo­li. – No więc, po­nie­waż…


  Co po­win­na mu po­wie­dzieć? Praw­dę? Pew­nie, wo­la­ła­by zajść w cią­żę w tra­dy­cyj­ny spo­sób, z męż­czy­zną, któ­re­go ko­cha, z kimś cu­dow­nym, kto chciał­by spę­dzić z nią resz­tę ży­cia. Tak się zło­ży­ło, że ostat­nio zna­lazł się ktoś, kto był nią za­in­te­re­so­wa­ny. Przez kil­ka ty­go­dni cho­dzi­ła z nim na rand­ki, ale gdy tyl­ko po­ru­szy­ła te­mat dzie­ci i ro­dzi­ny, od razu się ulot­nił. Na­wet nie zdą­ży­li pójść do łóż­ka. Po pro­stu nie mia­ła szczę­ścia.


  Jed­nym z pro­ble­mów było to, że więk­szość męż­czyzn przy­jeż­dża­ło na Al­le­rię, by im­pre­zo­wać. Nie in­te­re­so­wał ich zwią­zek, któ­ry trwał­by dłu­żej niż ty­dzień. Inna spra­wa, że co praw­da męż­czyź­ni uwa­ża­li ją za ład­ną, ale wpra­wia­ła ich w za­kło­po­ta­nie. Nie cho­dzi­ło o do­mi­nu­ją­cą oso­bo­wość: pro­blem El­lie po­le­gał na tym, że gó­ro­wa­ła nad nimi in­te­lek­tu­al­nie. Mia­ła fo­to­gra­ficz­ną pa­mięć i chło­nę­ła wie­dzę. Bez tru­du za­pa­mię­ty­wa­ła nowe in­for­ma­cje i chcia­ła się nimi dzie­lić. Nie­któ­rzy źle to zno­si­li. Męż­czyź­ni są tacy dziw­ni.


  Po­sta­no­wi­ła, że nie bę­dzie się tym przej­mo­wać. Na szczę­ście Aidan i jego brat do­ce­nia­li to, że jest by­stra. Za­ak­cep­to­wa­li ją, a to dla niej zna­czy­ło o wie­le wię­cej niż męż­czy­zna, z po­wo­du któ­re­go mu­sia­ła­by uda­wać głup­szą, niż jest. Jed­nak w tej sy­tu­acji nie dys­po­no­wa­ła też kan­dy­da­tem na ojca dziec­ka, więc po roz­wa­że­niu za i prze­ciw po­sta­no­wi­ła sko­rzy­stać z kli­ni­ki.


  Mia­ła sta­bil­ną pra­cę, sze­ro­ki pa­kiet świad­czeń so­cjal­nych i do­brze za­ra­bia­ła. Sa­mot­ne wy­cho­wy­wa­nie dziec­ka wy­da­wa­ło się roz­sąd­ne. Za­przy­jaź­ni­ła się z kil­ko­ma ko­bie­ta­mi na wy­spie i wie­dzia­ła, że w ra­zie po­trze­by bę­dzie mo­gła na nie li­czyć. Uwa­ża­ła, że z dziec­kiem stwo­rzą wspa­nia­łą nie­wiel­ką ro­dzi­nę, któ­rej za­wsze pra­gnę­ła. Te­raz tyl­ko musi tego do­piąć.


  – El­lie, po­wiesz mi, dla­cze­go nie mo­żesz…


  – Tak, w tra­dy­cyj­ny spo­sób. – Wy­pro­sto­wa­ła ple­cy i unio­sła gło­wę. – Nie są­dzę, żeby to była two­ja spra­wa.


  – Pew­nie masz ra­cję. – Na jego twa­rzy po­ja­wił się wy­raz sar­ka­zmu. – Ale wła­śnie po­in­for­mo­wa­łaś mnie o swo­ich cy­klach, więc po co po­mi­jać resz­tę?


  – Och, na li­tość bo­ską, prze­cież obo­je wie­my, że to, co ro­bię w wol­nym cza­sie, nie po­win­no ni­ko­go poza mną ob­cho­dzić.


  – Oczy­wi­ście – zgo­dził się – ale mnie to ob­cho­dzi. Je­stem two­im przy­ja­cie­lem i pra­co­daw­cą, a to, co pla­nu­jesz, trud­no na­zwać wa­ka­cja­mi. Za­mie­rzasz zajść w cią­żę. A co po­tem? Czy wró­cisz i bę­dziesz na­dal pra­co­wać? I jak dłu­go?


  – Do na­ro­dzin dziec­ka – od­par­ła. – Po­tem pój­dę na trzy­mie­sięcz­ny urlop ma­cie­rzyń­ski, po czym wró­cę do pra­cy.


  Ośro­dek za­pew­niał dzie­ciom świet­ną opie­kę, więc El­lie nie wi­dzia­ła pro­ble­mu. To jesz­cze jed­na ko­rzyść z pra­cy u Su­ther­lan­dów.


  – Trzy mie­sią­ce. – Pod­niósł się z krze­sła i przez chwi­lę stał nie­ru­cho­mo. W koń­cu spoj­rzał na nią. – Do­bra, za­sta­no­wię się nad tym. A te­raz po­roz­ma­wiaj­my na te­mat nad­cho­dzą­cych trzech ty­go­dni.


  – Tak bę­dzie le­piej.


  – Nie będę się prze­ciw­sta­wiał, ale jak so­bie po­ra­dzi­my bez cie­bie przez ten czas? Je­ste­śmy za­wa­le­ni ro­bo­tą, a nikt nie może cię za­stą­pić.


  Uśmiech­nę­ła się, po­nie­waż zna­la­zła roz­wią­za­nie dzię­ki Se­re­nie, swo­jej naj­lep­szej przy­ja­ciół­ce i me­ne­dżer­ce do spraw ka­te­rin­gu.


  – Se­re­na i jej se­kre­tar­ka zgo­dzi­ły się po­móc przy zjeź­dzie do­staw­ców opa­ko­wań. Moja se­kre­tar­ka zaj­mie się bie­żą­cy­mi spra­wa­mi biu­ro­wy­mi. Będę też pod te­le­fo­nem, gdy­by po­ja­wi­ły się pro­ble­my.


  Wsta­ła i spoj­rza­ła mu pro­sto w twarz.


  – Nie wy­jeż­dża­ła­bym, gdy­by na wy­spie był od­po­wied­ni le­karz, ale go nie ma, więc lecę do Atlan­ty.


  – A je­śli przej­dziesz przez to wszyst­ko i nie… – Wy­da­wa­ło się, że waży sło­wa. Naj­wy­raź­niej po­sta­no­wił jed­nak nie do­koń­czyć zda­nia.


  – Je­śli za­bieg nie przy­nie­sie efek­tu? – Też bra­ła to pod uwa­gę. – To spró­bu­ję znów.


  Zgrzyt­nął zę­ba­mi.


  – Ro­zu­miem, co chcesz zro­bić i oczy­wi­ście nie mam pra­wa wpły­wać na two­ją de­cy­zję, ale po co ten po­śpiech? Je­steś taka mło­da. Ile masz lat. Dwa­dzie­ścia osiem?


  – Trzy­dzie­ści.


  – No wła­śnie – od­parł. – Masz jesz­cze mnó­stwo cza­su, żeby zro­bić to…


  – Tak, tak, w tra­dy­cyj­ny spo­sób. Już wspo­mi­na­łeś.


  – Cza­sem war­to coś po­wtó­rzyć. – stwier­dził, uśmie­cha­jąc się uj­mu­ją­co.


  Prze­lot­nie spoj­rza­ła na swój ta­blet, by unik­nąć tego zna­czą­ce­go spoj­rze­nia. Roz­mo­wa na te­mat dzie­ci i „tra­dy­cyj­ne­go spo­so­bu po­czę­cia” roz­bu­dzi­ła jej uczu­cie do Aida­na, któ­re do­tąd tłu­mi­ła.


  – Zda­jesz so­bie spra­wę, że to w ogó­le nie po­win­no cię ob­cho­dzić, praw­da?


  – Uhm – od­rzekł i miał czel­ność się uśmiech­nąć.


  – Słu­chaj, na­wet je­śli mam mnó­stwo cza­su, to bra­ku­je mi part­ne­ra. Wiesz, ko­goś z od­po­wied­nim wy­po­sa­że­niem. – Chy­ba nie moż­na po­wie­dzieć tego wy­raź­niej.


  – Ach, tak. – Aidan przez chwi­lę się za­sta­na­wiał. – A co z tym fa­ce­tem, z któ­rym cho­dzi­łaś? Na­dal go wi­du­jesz? Jak się na­zy­wa?


  – Świet­nie wiesz, jak się na­zy­wa – wy­ce­dzi­ła. – Przed­sta­wi­łeś nas so­bie, pa­mię­tasz?


  – No tak – od­parł zgryź­li­wie. – Brad.


  – Bla­ke – po­pra­wi­ła go, prze­wra­ca­jąc ocza­mi. – Bla­ke Far­rell.


  – Oczy­wi­ście. No więc co z tym Bla­kiem?


  Tym ra­zem uni­ka­ła kon­tak­tu wzro­ko­we­go.


  – No do­bra – rze­kła zi­ry­to­wa­na. – Je­śli mu­sisz wie­dzieć, to już się z nim nie spo­ty­kam.


  Otwo­rzył usta i je za­mknął. Po chwi­li zaś po­wie­dział:


  – Przy­kro mi, że nic z tego nie wy­szło.


  – Nie sły­szę, że na­praw­dę jest ci przy­kro.


  – Fakt. – Uśmiech­nął się cza­ru­ją­co. – Nie jest mi przy­kro. To nie był fa­cet dla cie­bie.


  – Prze­cież nas so­bie przed­sta­wi­łeś.


  – Sta­li­ście obok sie­bie – wy­ja­śnił, wzru­sza­jąc ra­mio­na­mi. – Po pro­stu chcia­łem być uprzej­my. Nie przy­szło mi do gło­wy, że za­cznie­cie się uma­wiać. Cie­szę się, że z nim ze­rwa­łaś. Nie był cie­bie wart.


  – Te­raz mi to mó­wisz! Po tym, jak go… – Prze­rwa­ła, ale było już za póź­no.


  – Po­pro­si­łaś go, żeby zo­stał oj­cem dziec­ka? – Spoj­rzał na nią, mru­żąc oczy.


  – Chy­ba ta roz­mo­wa za­szła za da­le­ko – pod­su­mo­wa­ła, po czym się­gnę­ła po ta­blet, zbie­ra­jąc się do wyj­ścia.


  – To za­baw­ne, bo mnie się wy­da­je, że do­pie­ro za­czę­li­śmy. – Mi­nął ją i sta­nął przed drzwia­mi, unie­moż­li­wia­jąc jej wyj­ście z ga­bi­ne­tu.


  – El­lie, przed­sta­wi­łem ci Bla­ke’a trzy ty­go­dnie temu. I chcesz mi po­wie­dzieć, że po trzech ty­go­dniach za­py­ta­łaś go, czy…


  – Tak. – Pró­bo­wa­ła po­dejść do drzwi, ale Aidan się nie ru­szył. – Nie wiem, co my­śla­łam, ale na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie do­dam, że spo­ty­ka­li­śmy się w każ­dy week­end, świet­nie się ba­wi­li­śmy i za­czy­na­li­śmy po­zna­wać. Pew­ne­go wie­czo­ru, gdy je­dli­śmy ko­la­cję, za­py­tał mnie, jak wy­obra­żam so­bie sie­bie za pięć lat, więc mu od­po­wie­dzia­łam.


  – A co mu kon­kret­nie po­wie­dzia­łaś?


  Chcia­ła za­paść się pod zie­mię. Ale za­miast tego wzię­ła głę­bo­ki od­dech i wy­pa­li­ła:


  – Po­wie­dzia­łam mu, że za pięć lat będę miesz­kać na wy­spie, pra­co­wać dla Su­ther­land Cor­po­ra­tion i wy­cho­wy­wać moje cu­dow­ne czte­ro­let­nie dziec­ko.


  Wi­dzia­ła, jak oczy Aida­na otwie­ra­ją się sze­ro­ko, a usta drga­ją. Bez­sku­tecz­nie pró­bo­wał zdu­sić śmiech.


  – Czy do­brze cię ro­zu­miem? W grun­cie rze­czy oświad­czy­łaś fa­ce­to­wi, z któ­rym cho­dzi­łaś od trzech ty­go­dni, że spo­dzie­wasz się, że zo­sta­nie oj­cem two­je­go dziec­ka?


  – Nie do koń­ca – bro­ni­ła się, ale nie mia­ło to sen­su. Jego śmiech był uspra­wie­dli­wio­ny. – No do­bra, jest ry­zy­ko, że fak­tycz­nie mógł to tak zro­zu­mieć.


  – Na­praw­dę?


  – Prze­stań się śmiać. Bla­ke był pierw­szym fa­ce­tem, z któ­rym cho­dzi­łam od trzech lat.


  – Od tak daw­na? – Zlu­stro­wał ją wzro­kiem. – Co z tymi fa­ce­ta­mi jest nie tak?


  – To nie z nimi jest pro­blem, tyl­ko ze mną. – O Boże. Praw­dzi­wa ofia­ra losu, nie ma co.


  Musi na­tych­miast stąd wyjść. Aidan chwy­cił ją tym­cza­sem za ra­mio­na i po­chy­lił gło­wę, by spoj­rzeć jej w oczy.


  – Słon­ko, uwierz. Z tobą jest wszyst­ko w po­rząd­ku. Je­steś by­stra, za­baw­na, pięk­na. Każ­dy męż­czy­zna chciał­by… – Urwał, zmarsz­czył brwi i ją pu­ścił.


  Za­mru­ga­ła ocza­mi.


  – No więc, co chciał­by…?


  Z po­sęp­ną miną ru­szył w kie­run­ku biur­ka.


  – Po pro­stu uwierz mi, z tobą wszyst­ko jest okej.


  Do­ce­nia­ła jego sło­wa, choć to wca­le nie jest za­baw­ne gło­śno przy­znać, że jest się cho­dzą­cą po­raż­ką, je­śli mowa o męż­czy­znach. Szcze­gól­nie przy­znać to przed Aida­nem, w któ­rym du­rzy­ła się od czte­rech lat.


  Nie żeby było w tym coś złe­go. Pod­ko­chi­wa­nie się jest zdro­wym ob­ja­wem, praw­da? Uśmiech­nę­ła się z przy­mu­sem.


  – Jesz­cze raz prze­pra­szam, że tak póź­no po­wia­do­mi­łam cię o urlo­pie, ale je­stem pew­na, że beze mnie wszyst­ko gład­ko się po­to­czy. Po­trze­bu­ję tyl­ko zgo­dy na urlop.


  – Nie po­zwo­lę, że­byś ode­szła – sprze­ci­wił się gwał­tow­nie.


  Była mile zdzi­wio­na jego sło­wa­mi, lecz za­mie­rza­ła zre­ali­zo­wać swój plan.


  – Aidan, znasz mnie. Uwiel­biam tę ro­bo­tę. Ko­cham Al­le­rię. Ty i Lo­gan je­ste­ście naj­lep­szy­mi ludź­mi, z któ­ry­mi kie­dy­kol­wiek pra­co­wa­łam. Uwierz mi, nie mam za­mia­ru od­cho­dzić.


  – To do­brze, bo­bym ci nie po­zwo­lił. Je­steś nie­zbęd­nym pra­cow­ni­kiem na­szej fir­my.


  – Dzię­ku­ję. – Nie po­wie tego gło­śno, ale oka­za­ła­by się kre­tyn­ką, rzu­ca­jąc tę po­sa­dę. Po pod­wyż­kach i na­gro­dach, któ­re od nich otrzy­ma­ła, ni­g­dy nie znaj­dzie rów­nie do­brej pra­cy, a już szcze­gól­nie w tak pięk­nym miej­scu.


  – Ale chcesz mieć dziec­ko. – Po­sta­no­wił wy­per­swa­do­wać jej ten nie­do­rzecz­ny po­mysł. – A to nie jest do­bry znak.


  – Ale mam za­miar wy­cho­wy­wać dziec­ko tu, na wy­spie, na­dal pra­cu­jąc dla cie­bie i Lo­ga­na. Okej?


  Pa­trzył na nią nie­za­do­wo­lo­ny, ale wie­dzia­ła, że Aidan wie, kie­dy od­pu­ścić. W koń­cu przy­tak­nął.


  – No do­bra.


  – Dzię­ki – po­wie­dzia­ła i spon­ta­nicz­nie go ob­ję­ła. – Na­praw­dę do­ce­niam two­je zro­zu­mie­nie.


  – Wła­śnie że ni­cze­go nie ro­zu­miem – od­parł, ale zdo­łał się uśmiech­nąć, gdy od­pro­wa­dzał ją do drzwi. – Mo­żesz mnie na­zwać sta­ro­mod­nym, ale wie­rzę w kon­tak­ty mę­sko-dam­skie.


  Ro­ze­śmia­ła się bez­tro­sko, choć w środ­ku była spię­ta. Musi go jed­nak ja­koś udo­bru­chać.


  – Do­bra, masz ty­dzień, żeby mnie o tym prze­ko­nać.


  Nie mia­ła oczy­wi­ście za­mia­ru ko­rzy­stać z tra­dy­cyj­ne­go spo­so­bu. Prze­my­śla­ła wszyst­ko i nie zmie­ni pla­nów. Wie­dzia­ła, że trud­ny zwią­zek z męż­czy­zną może wy­wró­cić ży­cie ko­bie­ty do góry no­ga­mi i nie po­zwo­li, by jej się to przy­da­rzy­ło. Kie­dy­kol­wiek.
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